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dążęmach do dzś dużo po kraju'1 dużo

F| EATR STS stał się „dwudziestolatkiem", ty­le bowiem lat upływa w tym roku od pierwszych jego „kroków" organizacyj­nych, kiedy to zespół studenc­ki, urządzający części arty­styczne z okazji różnych rocz­nic i uroczystości przekształ­cił się w awangardowy teatr młodych. STS stał się w ciągu tych dwudziestu lat teatrem zawodowym, ukierunkowanym zdecydowanie na satyrę, śmia- łym w swych pokazywania w „krzywym zwierciadle" tego wszystkiego, co przeżywa współczesny mło­dy Polak.Swoje dwudziestolecie roz­począł Teatr STS dwoma pre­mierami: „Łotrzycami" Agnie­szki Osieckiej, z układem dra­maturgicznym i reżyserią Ma­cieja Englerta, scenografią Wojciecha Siecińskiego i cho­reografią Wandy Szczuki oraz „Nieuczesanymi" Czesława Czapowa, w adaptacji scenicz­nej Andrzeja Jareckiego i Ludwika Rene, reżyserii L. Re- ne, ze scenografią Adama Ki­liana.Dwa zupełnie różne przed­stawienia, z których pierwsze jest penetracją „Polski powia­towej", drugie zaś środowisk młodzieżowych. „Łotrzyce" 

Osieckiej zasługują na spe­cjalne potraktowanie. Dzieje trojga „artystów", którzy wy­ruszyli w Polskę z chałturą, zabawiając publiczność ma­łych miasteczek kiepskimi dowcipami i nieco lepszymi piosenkami — to dobrze na­pisana sztuka, zwarta drama­turgicznie, z dobrymi dialoga­mi i jak zwykle dobrymi piosenkami Agnieszki Osiec­kiej. Takich zespołów, jakie przedstawiła nam Osiecka jeź- czynią one dla naszej kultu­ry. Ludzie zawsze będą sprag­nieni bezpośredniego kontaktu ze sceną, aktorami, z teatrem żywym — nic więc dziwnego, że po przeczytaniu afiszu, re­klamującego wielkimi słowa­mi taki czy inny „zespół", pój­dą na spektakl i najczęściej wyjdą rozczarowani. Obie „artystki" ze sztuki Osieckiej, amatorki w pełni tego słowa znaczeniu, obijające się po różnych „dziurach", nędznych hotelikach, prywatnych kwate­rach i zapleczach remiz stra­żackich marzą o prawdziwej pracy artystycznej, prawdzi­wej scenie estradowej, wiel­kich koncertach. Tyranizowa­ne przez szefa, byłego księgo­wego, kryminalistę, który przerzucił się na bardziej bez­

pieczne i intratne zajęcie „propagowania kultury", szu­kają po „koncertach" ucieczki w świat marzeń. Smutne to życie pseudoaktorek, smutne przedstawienie, choć jest w nim wiele „jasnych" i weso­łych chwil, wisielczego humo­ru i dobrych piosenek. Trój­ka aktorów, kreujących role trupy aktorskiej spisała się znakomicie. Halina i Waleria, artystki estradowe — to Wan­da Majerówna i Krystyna Sienkiewicz,' KozikT^ef „ze-= społu' — to Krzysztof Kowa­lewski.„Nieuczesani" Czesława Cza­powa, znakomitego pisarza, in­teresującego się od lat proble­mami młodzieży, zwłaszcza tej z marginesu społecznego, to po­wrót do znanych nam już tak­że od lat spraw i zagadnień nurtujących nie tylko młode pokolenie, ale także ludzi do­rosłych. Konflikty starego po­kolenia z młodym, rodziców z dziećmi, nauczycieli z młodzie­żą szkolną, dorosłych z chuli­ganami — tak krótko można byłoby scharakteryzować „Nie­uczesanych". Ale rzecz dziwna — trudne zdawałoby się za­gadnienie społeczne, pokazane w STS, sprawy, które nas nur­towały przez wiele lat — zdez­

aktualizowały się, mało, zmie­niły swoje oblicze. To, co nas nurtowało kilka czy kilkanaś­cie lat temu, dziś już tylko dziwi i... nudzi. Przedstawie­nie dość sprawnie zresztą pro­wadzone przez reżysera w nie­których scenach „trąci mysz­ką". Z kilkunastu scen-ske- czów dowiadujemy się „prawd" o młodzieży, które zostały „od­kryte" wiele już lat temu: wie­my bowiem, że był okres, w którym młodzież interesowała się hippiesami, że z rodzicami jest czasem aż nadto źle, bo są „wapniakami" i nie rozumieją młodzieży, że podobnie jest w szkołach, w których nauczycie­le są raczej administratorami klas niż wychowawcami i wie­le, wiele innych problemów, przeżutych już i dawno prze- 
irawiOTiyCTk ^ra^^ę^ adapta­cja sceniczna utworu Czesła­wa Czapowa w Teatrze STS nie wniosła nic rewelacyjnego. I tu od razu nasuwa się wątpli­wość innego rodzaju: czy rze­czywiście nic a nic nie zmieni­ło się w problematyce mło­dzieżowej, czy nie widać zu­pełnie żadnych zmian, ewolu­cji? Wydaje się, że inne już problemy nurtują współczesną, polską młodzież, inne zagadnie­nia są przez nią rozwiązywa­ne, a konflikty, które niewąt­pliwie istnieją pomiędzy sta­rym i młodym pokoleniem przekształciły się w dialog. Szkoda, że z tej, nowej i In­nej już „kopalni" wiedzy o młodzieży nie zaczerpnięto te­matu do przedstawienia.
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